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(ysza;rd Behm, bohater mimu •• Karuzela życia", który wkrótce udrniże się na ekrand·e łódzkie1go kinoteatru „Pailace". Artysta 
przybył do ŁodzI w celu odtworzeni a jednej z ról głównych w filmie „,Raj utracony". Zdjęda rozipoczlllą się 1:5 1b. m. 

l\001itet w:r~t:vwy _:Pta:ctwa. i zwfor2ąt ·domo~ych. Wystarwa 
tai odbyła ~ w :ub. fygqduiu „w. ogr{)crzJe. ,;Helenowa••. 

.BQllićY.Jiny !Gub .Bokser.s.l.d . w• 5letdzl1bie .1)n;y .. J.11 •. Żer·oms1Mea-0 
„ ... ' .• .<!'t":ł..oc1.zi_ .. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KUR.JERA ŁóDZKIEGO". 

ROK VII. Niedziela, 15 lutego· 1931 roku. Nr. 7. 
_u. „ . .&i. _ tit( A 

jazd .3wiqzl{u trzelecl{kgo w ~cdzi 

W din~u 8 b. m .. odbyt się w todzl w sali Rady Miejskiej Zja!zd: Związku Strze'H~akie.go· okregu łÓd1Z1fotego, przy udzfale 
defogatów wszystik.tch oddziaitów pmWi!n.;:jonalnych oraz okręgo.wego żwirłżk'u lÓdżkiego i kpt. Piiutą - "óza1cho1Wlsikjm ma 
czeile1. Zjazd zaszozyciH swą i01becnoiścią pp.; d-ca Ko1r1pusu ge1n. Mata1chows1kł;' \vice1wo,Jewoda k6,żn;ieckii. fuurato1r Oaidom
sk;i1, pł:k. dyipt Rusin, ;pre'zes lziby Skarbowej Kucharrsk.L, komenidanit, Okr~ Urzędu 1W; F. i P. W. mjr. Ulafo1wiski i. .fumi. 

Na. zjeidzie dolkma.1110 rówmież w:yborów nowych wfadz Związlkm. l?dwiże~ w1i!(lziittny u.:ize4si~11i'.kórw; ZjaiŻdu. . 

·fot.· A. M~yer. Tel. 108--81. 
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TEA.TRALJA.„ 
PrcmJery wars1awskłc. - „Sntomc„ i •1Plo 

miennv Ptak'', - Rnczn1ca l\'olart:i. 
Pracowit~r okre~ przyszedt po świa~•!„·l 

m·ch wrwcza.;;;ich na t·:atrv wars7.<J\\'Sk'.c: 
p~emjP.r~ ida kol 1'J·10 jedna nn dru1tic 1 " a
roz;m:· iccnia rcperhl:1'rMve wid ncz:ie .;;a ra 
wszy„tkk:h hr-z wyjatku o<lciPknch te1tra!
nel!:o frontu. O „Rozkosr.:1ch uczdwości" ·-
Piran(hlJa ·i „Pickm·ch Polkacll'' -- .\1i:;.:

S7.C\\'S1kie~o mówtWmy w pop~zethi"J kro
nice. Dzi-..iaj zajmiemy s;e nowości:l'mi 1it'J 

sze~o autnr:"m·~ntu or;iz ba:dzo intercs!IJ<I· 
ccmi rremJernmi o,pcrowrm:. 

O .,K:1tarzvnie" - A. S:ivoira <.,r a Pe-
·tłte' ~Cath~rl,ne") mie1r~my już okazji: w~p·i
mi1Ki.ć z ok;i.1}1 wystawienin tej knrr.cd;: w 
J'!dn:irm z t<::_atr61w paryskich. Trzch·t pny
znać, że o;ztuka o pierwszych przygoJ.1-.::h 
prz~rs7hj Katarzyny ,,W•ielk.iej" na d\\ nrze 
pder-:fmr<;kim. przeniesiona na grunt war
s1awski. trad dużo ze swej oie.rwor.1d•1r:j 
kkkości f a,11tr'ntvrz,nego. po-franc1";;1'.u 11ję
tc·go dowcilfl'U. Mniejsza już o sa·m~1 „bo!1a
terkc'' komedji p Savoira. która w każdej 
r,.n.mięci polskiej posin<la jak najhaniehr.iejsze 
plctno ! jak naj~orsze. ze zrozumi<tl:v:h 
wzirledów. w<;pnmnienie. Oors?.e iest to że 
te> •• K:1tar7.yn.ka", przetlnmac:rnna na mn we 
naszą. stała· s.ie 1Nidowiskiem dość deżklem 
i \\•11k'arncm opartem na poimvsfadt il 1ngół 
pfa~.kch l dowdpie wyta,cznie niema.~ J:-ik 
się ktoś wy.ra.zit --~ekstrnlny:m''. 7.'.'p . .;;uta i 
ni"'Tlat:!htia-ca atmosfera carskich pałaców w. · 
XVT~I je~t nie:wątpJ,i1w1e dpbrą kainwa do ko 
medf9w-0-bulwairowych popisów. l<t0re -
llezstronnie mńwiac. znajdują nawet u?::trnnie 
u dużl'j c1eścl puhltczno~ci; cała ta :e.:lnak 
„historyczna" rewja p .. Savoira pod kąt(;m 
krytyc~niejsz.ego widzenJa., nuży. i przejaJa 
się już po pierwszym akcie. poizosfa wiając 
raiczej niesrrnaczne wrażeniie. Próbką stylu p, 
Savofra może być np. fi.rrar koimedj:. gdy -
przy dźw:iękach menueta, Katairzy.na kładzie 
się do łóżka. przyirlądnjac się pląsom ha!eto 
wym sweg:o frruucymeru: pod tern fMkk~m 
d::1ekuje ?uż •. k()chan ek caroiwej. za~ rezer
wą jego męskic>1~0 w!gl)rU jest d]a wymaga 
faced m(m2rchini... ukryty iw szafie ka1mer_
dv11er. Vo>iila!... 

Obc:;ada pierws~orzędna ·- P'P· Modze... 
J.ew~ka (rofa t~iulo\\'a). Pancewiczmva, 
Czaplińska. Lec:;7czyński. Domiwiak t .inni -
nie zdofata. wfmo chwaJehne wysifkt uc::y. 
,n,ić wle-cej. nii to było wngóle możfi,we. 

Znacznie ciekawsza jest komcdfn. Acmr 
da p, t. •• Jaś z księżyca·'. wystawi:o1na w Te 
a1.rŻe Mah'111. Mamy tuta.j przynia.!nmieJ Ja· 
kąś or6hę rys1miku kn,nstrukcji n1ie - banat
neg,o orrblematu. ;.Jaś z ksi~żvca" jest nai-w 
nym. moie nawe·t głupkowatyim froche mę· 
żem·fll6z6fem, któremu żona - 'Marcelim, 
pełn:a terrmeramen;tu .. i zadzy przygód m1los · 
nych. PTZY'Pit1a ro~i O . ka1żdej f,1lectnai p9rze 
dnia t n.O.Cy. ·rtima:ga jej w tern.· ńife bez,1:.1t~~ · 
resi0wnie braiciszek, ty.p slitener·a. i lobqza 

· z. pód. Ctemnei gw:ia.idy, przez!\Vallly w pod ei 
rzanym śwlfiatku, gdzie s.fę obraca ....:. dżwfecz 
nem imleinłf.ettn: Kl,o - Klo ... W naiw;ności l 
hezhro'!lllooci Jasia tkwi jetlnaik peWin.l si1ła 
ł ord, jak chce autor„ s.lmteazny w momen· 

cie przeTomowym. Ody oto Marcelina 07.f1Jj 
rn:n niu fll'\,·nego razu. ie opuszc?.a dn:n 
dl:l koch:rnka. filozof i nil'dok~rn - J tś Sl!l1: 

i!Cruj'' j-•j porro.;;tn że n.r1 icst właśnie 11;1~
odpo11·ied11ie,io;zvm koclwnkicm. że on wh'>· 
Pie rozumie ja najcloskorwlci i że z nim j''JV 
n.:e mf'ie h~·ć szcze·'lh,·a Ta zdtuniewatfl;:a 
niesprdzi:11nika ze stronr Jas:n. kt6ry :hty...11 
czns zd:iwal sk nic nie w'idz.ieć i o ?1ic1c111 

nie \\';f'dzic'ć. dz1iala na romansowa m 1 1.! inJ:~ 
t('k ri0r111111jricn. że poczyna wierzyć .J'.l'\~v 
wi z h:eżvca" i gotowa wyrzec siic dl.111 in 
rn-ch la~iów z hrirdzfoj ziem""k;ie!l 0kn.lic. 
Jak dtug() zreszta trwać hedz!e ta ponr'?wa 
- czy t·~.n ... kaprys Marceliny - trudno. 
dopra\\'dy p:-ze.<;;adzać. t!'m bard:de;. że 
pod wzgkdeim psv>Chnlodcznvm p, A.;hartł 
dość sta.ho u.zasadnfa Z!a.tarnanle się ch:'.'! 1rak 
teru wiarołomnej żony. Nie je..-:t to zrec;?.tą. 

k'~'estja. n?d kt0ira wartoihy b~ ło d?uiej sie 
zarstana\\•iać„. ~wietną rn·le ma dla sieM~ w 
tej k()im"1d,·jce p. Ma,szyń,..-:ki, ja.ko Klo - Kh. 
który jest dla aiutorn jedvnvm tallzmat!cm 
sukcesu. Ohok nif'gO, posta·cie rna!io1nid'w 
cidtwarzaja pp. Roman6'wna i Węgierkn, n:e 
szczi:dząc, każde w swym zakresie, pracy i 
hi:lentu. 

.$aloime'• - Ryszarda Straussa. rfo łf'kS 
tu Oskara. Wilde'a. jest dram1te:m muzycz
nym, który - jivk tego dowiodła prL•mjera 
w 01petrze wa<rsza wskiej, za.chował swą po
ważną wartość muzy.czna po 25 latach ud 
d'1ty po.wstania. Jak słusznie podkreślił je
den z krytyków. „dzieło to plisaine jest w 
nfo:ustrnnnej. z.da s·ię, goraczice twórczej. Na
pięC!ie wyirazu muz-\nczne,go, niezwvk:c sil-

nie o<l p-0czątku nife ustaje na imo1111e,11t tfodał, 
Przeciw:n!e: rośnfo ·i wzmaga się. ai w koń 
c.u osiąg-a punkt kulmirna:cyjny, przyitłacza.jQ 

cy swa mocą"„. Willde zna.ilazr tu sobie k;1n 
genj::ulne,go tluma1cza . na język mu.1.v;;zny. 
Partvtura ,.Sailom~" pos1iada ogromn~ hoirnc 
two motywów, które . posiadają zdrlność 

JHzemawiania 'i przeikonywujace~o uzasaJ
niia'flia toczącej sie aikcj.i dramat:111cznej.„ \\ 

rnmad1 cud-owncj ::h'·kO'racJi Drah1ka, pod 
nmiejctria a s:preżvsta hatuta dvr. Dołżvc
kie.iw ,,S;llome'' odniosła sukces 7.lil>'~łny. 
co w wielkirj m:erze jes.t za„ft1~ą "·vko•iaw 
ców <:nlow~·ch part~·j wnk:J,Jny·ch w oso·!'l.1cł1 
pl). I ilj".ny z~1morskfcj 1 Dygaisa, Mos'>111kow. 
5k!ei.r0 i Dnihosza. 

„Plo.mie:niny Ptak'', wyista\\'iony wraz z 
clzit+·m Pvs.rnrc!a Sbr;i11p.s::i. .. ie't qJ'ti.1 h:i,le
tC;Wa gfo~"el"o moderni1„ty rosYj"kic-~l' ko
ra Str'a wifisk'e.gn, Olpatrą 11a trk~cie 11ro11-
(.~ rn."j h:--,jki o plnmi"nnym ptakn Lżar-~ti
ca") i c1?ur'o"·n.'1ku Kościejn. Ja1ko wid:1wis 
ko haleto•we , PłomiPnny Ptak" wvshnd:rny 
j 0 st w u:kl~»dzle Fokina. w'nma.{!'ajt1-vm ·)d 
wvko.ttawców bip·dro w:vsoktej techniki cho 
re~1iuafiicr.MJ Aczkolwiek muzyka •. la"-Płi 
cv" 11oc'1r:dz.i z '-'"C?.esnf'~o okre·sn twórcznś 
r:i now.ałma - Straw;i,ńi;;.kiesw. zbllżona Jl'st 
w~·z::ild'e 1w ch:i,rakteirze dn dzieł z11 ncrnle 
późniejszvch. r-dy Strawiński 1crwał już ze 
zihytn;a i ja~kraw" prresndą swych fnrm 
muzvcznvch. które zyo;kały mn taki •)l).J<l:1sk 
ze s.trnn; snohńw cnłeiro świritn. Ta wz1t'ed 
na prostota pa.rtytury .,Płomiennego Ptaka 11 

wychc~dzi mu stano1wczo na dohre. ~zvniQc 
stronę mnzy·czna w.idowMrn ja~niei~z~ I 
przy..-:tepnli:-jszą. W rolnch l!fównvch t~ń1.:zą 
pp. S?mokówna .• Lipkowska, Ko..-:tecki. ną
hrowski - poid świetnem kierownidw1.:m 
balAfml~trza Zajlkha. 

W tvch dniach mim~to 175 łat od datv u
rodzin ie·dnego z najt"enj~-lnle}szych 111!17.:V· 

k6w ś~:iata - Jana Wnlfaam~a Mozarta.-
Już w szósiym rnku iycia porilsywał sie 
jako wirtuoz na.i dw'oirze cesarskf,m, a maj'lC 
la1t - 10 napisa1ł pie,rwszą opere n.a nole-~e-

.. nie c,e~ana Józefa II. Do inajgło~nleiszvch 
oper Mnzarta należą: „Flet zaczarowany". 
,.,Don Juan". „We,se.le flgara0

• Opr{1ci tego 
na1Pisait kilkaset dzieł orki•e·strnwych i na po 
szczeigńilne lnistruwen-ty. Zmarł 1maJąc lat ia 
·ledwie 35 w zupełnej nędzy, a grób ~ego 1na 
cmentarzu w1iedeńskim jest do <lziiś dnll n.le 
zniainy. De Ha. 

** lj( 

* * * * * * * * * * * * * ** * 
= * 

Be.tlty C01!ll!PS<Jh1' l folm Hanon w tiiilmie dźwiękowym 
„K.rhl &_o.aidwa:y'u". 

w chru~u 7 b. m. w ·saJach K~syma Oairnfci,001oweg0 przy ut św. Je
rz·ego .odbyt się danc.ing.:b.riidge korip.usu ofo:1:rsk.e1go 31 p. S. K. 

w diniu 7 b. m. odby·ł si.ę w Łodzi przy ul. N() Wl()-Tairgow!!>l 24, 
haJ re,p1re·ze,n.ta1cyiny Tow. Bra:tnii.ej Pomoicy Stu de.mów . \\ u.Lnej 
Wszechnicy który zaszczyciła s1wą ob~cnościa .\1.iss Polo:nja, 
p. Zofja Ba~

1

y1cika. Powyżej widzimy p. Batycką w gronie akade
mików. 

Dancing-bat harcerski, na którym wybrn.na zost::l'la królową .1'~'.ils1s 
„Czmvaf' .p . .1atd\\'.)i1ga J~źwiń;ka: U~llł~mi dworu zoist~~Y Pi~.: 
Ja<lwi1ga Kraj,ewska i Jain:.na Ja1rk1-ew1·cz,0Wllla Na zdję,c1iu M1iss 
.,Cz.uwad" i damy dworu w uitolC!zettiiu uczestników bailu. 

- 3 

w sa1hi filharmolllH przy uil. Nairut·owicza Łód,~ bawiiła sie weso
ło na d1ornczne·j maska.raidzie, urządzonej P :i. „W.i1śni1owe kW'ie
ci1e" prze!Z Łódzikt"I Straż Ogni1ową Ochotmcz~. Na zxH~ciu groinl{> 

u1czest:n·ilkdw z:.11ba wy. 

Dom.cziny bal Zwi1ą1zku Za1wo·do1we1go Pra.cowlTliik ·w I1nstytucyj 
Ubezpi~czeń Spułec.z,ny.ch, ktory odbyJ :s.Lę w sa !.i Ha1nllilmvców 

p,oJs.ki.ch, . P·rzy ul. Pi-0trkows.kiej 108 •. 

W pi1er(\\'SZ~ mcznicę PO\V·Staniia -Rozgf?·ś..n.i ~~<'•<l:zkie·j··· ·:P~·lski'.e:sr? 
R.aidja" oidbyla sJę poga.węllil<a r~~~·~i,cowa. ~rz1•ilsta~11c1·e.t1 · RadJa 

z .prnsą l6dzką. Powyze1 u1azest1111cy -po.gawęu,1u. 



MICHAŁ ASANl(A.;JAPOU .• 

W-rażenia z -zimowej 
·podróży do ltalji. 

· --- Czy Waszmość oszalał! z.imą jechać ... 
do łta.Jji, · gdz;i.e pewnie, jarko 1i u nas -- śnic- „ 

~-:vce, a słońce raz w soibOitę grzej-; .. 
Przy:pomnia1ły mi się ~ma1dn!e dobrze spa

mięt::Hie słowa z „Ksiąg ,peregryna··::.kkh'',
);d~ie Maciej [~ywocki opisuje wyjazdy de 
lta:lji, 111iernz i porą zimową (w lat:v.::h 158·1 

__ _:_ lS87), kie.dy to Poi!acy: „ukochali Jtalję 
.. pie1:wis.zą miłością"„. 

O tej p0irze 1i ja się \Vybrn!em (15 grudnia 
19.30), ~ihy wprost v. Cieszyna dotrzeć tlo 
Wenecji. 

J kie_dy z-nów po 24dgodzinnej jeźdz·!e1 sL1 
nątem na pia1zza, v„'zg:lę<l·11ie „riva de~li Sda 

oni'' ·--- hrzmlatr mii w uszach słowa prze 
-kfaidu: ;,Wybawienie R,ugg;i'\;ira", Serafi,na Ja 

godyńskie~o. gdz1e". iiamiaist Włocha, Kml'· 
ta, jako że -do rymu„. Wenecję wita'' .. \Vi~ 
tatem zi-mą, fllie w .karnawale, aae \V- ·g,rud.· 
n!u„. Wenecję! 

Ubrany \Ve futro, w ciężkich butach, mo 
g!em... rcpr.czcntować po trzech w;drnch 
K1rittę ,,w rymie.„ 1na cześć Wene-cji", który 
jq .. irn1cnieim Polski w grndnio11,vej aur ze,-
wc;ale 1nre jakiegoś „sta1gione" (sezom1), ale 
vaiprostu z ukochania .p]e1rwszą miilośc1:_i Ita- -
J}i, wital ! Słońce „grało" na fal.i k:in:Llu. a 
plus 10 st. C. byla rnjem wobec mi,;:rns !O 
st. C. w Polsce. Chociaż czuło się w.:ale 
„nieswo,jską" ;:mrę, ,przecież błękit lazuni, a 
rozkosz morza, odrazu dały ga1rśc;i,e r.fudzei1. 
wcale nie sennych, a1le rzcc,zywiilstych!. ( 

Wenecja pra\v1ie że bez cudzozk::mców. 
Trochę Nimców wrtdrujących z Austrii, a na 
Lido, ja1kby 1sto1tll1e ,,,yymarli ina grypę'', 
wynieśli się lud.zie na cri1entarz; gdz:e wl:lś 
nie - na Lido -~ si<;> zna.jdu.ie.'„, 

Wenecja w nocy. Rzut oka na mi1asto z u•,i,rigJędllil1e'nieim szczegól'!lem 
piaiZ,zetta S. Marco i Isola S. GJ!o1g.iio. 

Ucznio~vie gimnazjum 8--klaiS·owego A. Zimo wskiego w Ł id ,_ il B - -
3/.5 na ćw1czeni.a<:h pływackich w .basenie Beu•J C . A o z1 u . ocziTha 
,lo!howawca p. Stanislaw l(rak. · ·era. w1czema 1Proiw.adzi wy-

-·-

Na krynkildm to1rze. Penomena1lna 
dz[1e wywo:ła1la en:tnz.jaznn wśród 

Ani promc1na1dy a ty1Jko w.ielu woj:slrnwy.;h 
.\a·ko że„. tam i .wodeinina ima,ry.narka i lotni::>
k-o, a w;tę~ .. c.D tu się "1\ffęcą" 11 o! dziwo-.„ jcź 
dżą dvwma ,,fiJaiki~mi". jakie można jedy
nie zo1ba1czyć'na_ "'Udo"„. Jeden z rnr. 2 ł)fia
mje się mhd.e z'.amie1ść do „Bu.01n Pes~e·'. ·
gdzie mam zamów1i·ony IPOikoi:k.„ kdzie się 
(za -lirę - 47 •gro:s.zy) 10 m:nut, UJby nie do 
zarnć z1111ęcze.niia.„ \V hote:Hkn, 1v resta1mt('Ji, 
litern~nk sam jestem „gościem'' i tworzę 11ub 
li!czność, zaś późm1iej ożywia s'ię atmcsfera, 
kie-dy wstępują oficerowie na gorące winC1 
.„ .•• ,chia.nti''' ( wybor.ne toskańskie, a:le dr.oz-

talentowana fancer.ka ipopisa:mi swemi na lu· 
ów ziimo1wych. ·'· 

o 300 'Prnc., aniżeli 1p1rzed iw-O·jną !) 
Og~urmit mnie smu-teik; corychkj s.picsi<; 
staitlrn, aby si<; td:oistać 1u1 San 1Vlarcr:i ! -- . 

~m się czuje, ,że Wenecja„. ·rniJgdy n'i·e zasy
~. zimą nawet mch, że .ilstotn.ie możn:tbY 
linać ten ,;.pia1z;z.a·" _ z.a ,1peirpetuum mobile". 
Y Italii.„ . 

Gid świt-u do świtu ,zaiwsze s1ię ktoś blą
u„. Nawet, kvedy już w:szyscy m.Y§łą o g{) 
~ie 1snu, tam.„ zrywają się go1lęłhic. l trn
~ą„. ludzi! -
; 1Jłuch ten sięga aż :po dw0irzec; gidzie też 
llta:w-i~z.nd,e krI;ci się ko.10.wirotek życiowy .. 
] 
f 

t 

Z Mi~trc 1l do Mestre, co pół gooziny podą
gi ~a'ąŻaJą, by łączyć Wenecję z lądem-sta
!Jnm bez przemwy. Ki.edy nazaiut1rz się pyta 
łem o podąg do Padwy, mó1v.i'1 mi \Vc.nc
cjain·in: - Co pół godziny moż:na tam J·e~~1ać. 
(Trzeba dodać, że koae~nictwo w Itnli-1 dba 

ogro1mnii1e o t~ „ wy1godę" •zmieniania pohy · 
tu w kirajn słońca). 

Tcmperamernt po1h~ut1i-owy ni:c p-rz.::bij:i się 
afoli w pu.ktua1lnoścL. Prruwi1e żade1n pod;1g 
nie odejdzie, jak rw Niemczech lub w PoJs,cc 
z z.egarkową minutą, d01kłaidnii-e aiz.na-c.zo,ną 

w rozkładzie ja12idy ! 
Ale Wenecja ... jest :miastem mrritości ! ! Czy 

talem wspanialą ks1Lążkę: „Nella citta dell' 

Jeze&i w Wene-c~i 1Prsze ·s.ię romanse i;;atii1:.• 
ja go nie .pi.satem wcaJe, a tylko 2 ro.zkoi;;:zą 
gw.airzylem z Wenecjanką, która właśnie_ 
71dążata ze mną \V tStrDrn; lmtel:'.iku .Buon 
Pesce„; mieszkała tuż {)b0;k .nLe1go ! Odpro
wrudzrtem i żc1gnailem ją, jak :p1rzystafo na 
.,caval1i1ere da Poilcnti1a". I Pan Kmi'ta inaczej 
by rnie POIS'łą:pilłl ' 

Na12aj.utrz zwied.za:tem, co siię da Ż0l ... ;;r
,czyć w Wenecji. Alę ni:e bc;dę Oj)J3YW.:ll 

tych wirażer\ bo 1kaiżdy je doiznać m01ż~:. 
kta zjedzie„ l:l.teim do Wen.ecji! Jedno· k0~ 
ci1ół św:. Ma1r1k1 :i cudowny •pałac Dożów. O• 
bok mostu, cz.y „R.iailto", czy ,.dei 'So.:;phi'' 

te na.prawdę wda Wenecji! Gailerje - jak 
-·;c;1~ 

Dnva 7 .lute.g.o r. b. wi-ceipre:zeis Sądu Okręgo1w cg·o w Łodzi p. S. ~wider 
ski przy udz.iiaile sędziów ,p.p.: K. B101cha ! S Pnit:w:skiego odebrail przysięM 
gę od li2'6 nowomianowanych ławinl.ków- Sąd.u Okrę,gowego w t..oidz1i, ja_.:. 

k-o dn1Styt1u•cji odwoław.czej. 

annare" (W mieście miłości). Co tam z.a cu· 
doW'ności 0tpo1w1iiaida autor (Bairbiern), 01piiS.U• 
jąc różne awantury ... Kto przyjedzje do We· 
necji, ten mus.i przeżyć.„ ta.ką sobie „awan 
turę". CzaJSem jest ona .i kr.otochw1i1lną ... Otóż 
i mntc się Zlclair.zyła ! ! Wlaiśni-e szukam wyjś
cia z labirynt,u utHczck, 1d,okola. San Marc.1 ... 
Nie chcę sle pytać illi'k:.ogo, bo mi nic po
zwaJa .• ambicja .•. Ale„ }aik:by Kmita, błądzę 

'hę.z końca„. · 
Wterm uśmilech słyszę! ~miech ro.zko-szn:v 

La 1Pin beUai (piękna dzrewczy:nika1l di Ve· 
nerta ... za imnq! Jakżeż s:ię jej nie za:Pytać, 
do·kąd iść 'l1.a:le 1ży., .aiby ..• dos:tać 1S1ię na S!ln 
Ma;rco ..• - Póddz:i.;i Pa.!Il za imn,ą, lub ze mną? 

Wybi.eirajde.ż, .co kt·o woJ.i?I Se.ri.'.e mi 
!rnza1lo: 11.ze mną", al-e.„ 111~lla .citta dell' amo 
re" - fP•rzedeż .. wo.lala .„za •mną"„. A!e 
„mOija piękna :Cicer.one" - oka.zuje się mW-· 
s:z.'ka na Udo·, wiilC?C„ iiStotnde z nią j.::cnarem 
wspólni-e, aby dostać s.ię na „mierzeję'' sicz_ 
· ścia„. Li:do o.z.na.cza w łaś.ci wie ~,mierzeJę". 

Nie g·onid0ilą 1 a.le stat:ktem i ze s.t,atecz~ 
·ny:m, no1cnym uśmiechem Jecbatem n:i Li.do! 

zawsze pełne obrazów nudzą w Wenecji, 
bo tam tyle ina.lown:icz.ości, ii obrazy., nu· 
dzą! -

P·oidolbnie,ja'k to .zauwaiiył i Byron: ,,We 
neicJa ma.low;nt'Cz:n;-in~e potrafi Z<l!ch wy .;ać o· 
brnzami, kt6rych tut~d· tyle. ile wie floren
cj,L. Ostat.n1i.ed nie znoszę"! 

N aisy.chvrszy oczy moje ipięikną \\-' enecją, 
k:tóra mrui!e, jaik Byrnna uczyniła: „Uno Po
Ia,cco i:talia1J10", 1wis.iiarltem zn.ow:u do povią
g1u, że.by z:oiba:c:iyć.„ Mila1no ! 

Jedzie s1ię 1,,rpoś;pictS,znie" sześć godzl•n I 
Ałe ja jadę.„ trzy dnd, zwi,edzadąc Padwę 
Weronę .ii Breis·c.je„. Wszęidzj1e s·Z:Ukam cu
do1\\'ności ~ tych osobJiwol.Śd, jakich Ji1e ZCJ~ 
zIJa,ty oczy pana R.yw.0ickiiego, ho bieda.:.r.:vs 
k:o ch:eiiał tydltm R,zym zobaiczyć, aby go: 

1 .święty Piotr laicnLej ,puścll do .nieba". 

Wenecja, 20 grudma 1~30 r. 

----:s:---



Wywiad z Mis,s Rosią. 
Ze wszystkkh misses, wybieranych o

becnie w Europ!e, najw,iększe zaint.:..r~so

wanie budzi mLss Rosja. Ojczyzna j·~j jęczy 

pod jarnmem chamstwa, krwawi się w ka
lamatach czre,zwyczajki i na wy.~p.:i.:h z 
~todu, umiera powodną śmie.rci1ą gtod·>wą 

t tylko tam na e.milgracji rozs.iane lki.c'.e z 
'\\'.fe1lkiego pniia rosyu1S:ldego iyja życiem wo1 
nem, niemni1ej ,ruie rr:mz.bawionern zgry z0t i 
1J.j,edolii. 

Gdy deipesz.e don1iosły o wyborze miss 
Rosji, paryski korespondent tyskied gazdy 
„Siewodnia" pośpieszył do córki Sz:i !j:ipi
na, by zrobić u niej wywiad. 

Do kom.kursu piękności sfanęto 15 Rosj,l 
nek. Gdy przewodni.ćzący jury oglos!ł. że 

królową piękności wybrana zostala M<1.rJa 
Szalj2pina, nof\va milss Rosia nie ch.:iata po 
czątkowo wierzyć swotim uszom. 

Twairz jej poczerw,ieniała, .ct.ostah za
wrotu głowy. 

Ze szczęścia mLss Rosja dostała.„ gryipy 
jak to skonstatował le.karz, zaweziwany RÓ 
źną nocą do na1Drawdę chore.go dzie\·1czę
cia. Mtała ona go,rączkę 38,5. Grypa rna 
przebieg, na s.z,częście, niezbyt niebcz,pie· 
c.zny, ta1k, ie nazajutrz rano nowa· miss Ro 
sja przyjęła korespondenta. 

W pierwszych za1raz słowa1ch miss I(n. 
sja wyjuśnia, że nii1gdyby nie przystt111Ha 
do konkursu, gdyby nie na1m6wił jeJ do te
go redaktor „llustowainej r~osji'' na trzv 
dni przed ,ostMecz.nym terminem. 

- Za1pewniam pana --,.. mówiła córka Sza 
Jja•pina, - że jestem bardzo skronm~go 
mniemanii'a o sohie. Zarozumiałość ni.gdy 
nJ.e była wadą mojego charakte.ru. Me u
ważam s,ię doprawdy za naapięknleisz~ Ro 
Śjankę. 

A !ednak 1.S-letnla Marja Szaljapin jest 
na,prawdę prześlk.z.nym typem Rosjanki. 

Wysoka:, zgrurbna Mon<lyna z jasne.ml błękit 
nemi o,czyma, o słabych zaledwie w1dni;:z
nvch mmieńcaich na twarzy. Jest w ri.kj 
coś z rusałki, coś przyteim bardzo dz:c
ciece~o. co nadaje jej właśnie niewys!'lwlc 
ny ur'1k. Córka przypomina żywo ojca pod 
wzglc:dem mchów, sposobu bycia i głos~. 
Na zapytanie o dane bi!Ograficzne Szaljapi
na odpowiada. 

- M.l:ałaan la~ 9, gdy wyjechali~my z ~o 
sji. Uczy!aim się w liceum angielskiem, a'e 
nie za.powinałam języka rosyjskiego. St1 .1-

Boks - to jedna z szeroko roz:gatęzilo
nycb dziedzi1n sportu, szcztigó1nie n11;rani
cą. O powszechności jego :świadczy fakt za 
prowadi.ehia boksu w szkołach. Po.wyżeJ 
w1tdzi1my młodocianego boksaa w. czasie 
zawodów sz.kolnych. 

sz1nrfe mi przykro, że ojofec n.ie dał mt c;wej?o 
gło~u, lł!le to nic, poistairam się z.a to być 
dobrą ta1r1·cerką. Ta karjera pociąga mnie 
nadzwyczajnie. Uczę się u Preobrażl!11-

skiej mJtm więc nadz.ieję, że będę umiała 

t;ińczyć. 

Tatuś chce, a1hym byta P'i1~air'ką. Pndnh
no mam wielkie ku temu zdolności. fu m:ss 
Rosja nadmieniła, że naipitsala już to i owo, 
ale ,.,za nic na świede'' nie pokaiże tego nt
komu. 1 i 

W da1lszyim przebiegu 1rozmowy oJrn-: 
zuje się. że Marja Sza..lja1pi;na zjeżdzil:.i z oj 
cem cały świiat niema.I, że ogromnie lubi 
podróżo1wać 1 obiecuje sobie na przys.zl.>ś! 

nie odmawiać tej przyjemności. 
W tern miejscu korespo.ndent TOZl'jr:rnł 

się po pokoju. Wszędzie były ślnidv 1yc:1 
podróży. Rapiery hisz.p·.'.ńskie, tuk i strz:tłY 
z wysp Fidżi, posążki Buddy i głowa Mck 
sykanina, zrobiona z kokosowego orzech.i. 

- A czy widzi pan, o tam. ten kapel:1sz'? 
i" odarował go tatusiowi prawtlz<l:Wy Jian dy 
ta meksykański. 

Lubię, gdy okręt kołys·ze się - mówi 
w zaurnmie .miss Rosja - to tak przv~l!lll · 
nii·e. gdy człowiek ma ucz.ucie pcw11r:go ię. 

ku. 
- A jaiki kraj podobał się pani najwię

cej? 
- Narrwilęcej podobały mi się IinJje Bar· 

dzo lubię Hindusów. Wszystko mi -.ię u 
nich podoba: religja, zwyczaje, ubiory. kh 
f,i:lozofja życiowa„. 

Korespondent zwrócił uwagę na m.tł:>łcę 
pluswwą, leżącą n.a otomunie. 

- O, to stara moja przvjaciółka, m<1m 
ją już piętnaście lat. Bardzo lubię h 1kl do· 
tych czas. 

fak widać z po\\'yższego, miss l~~sir1 !est 
jeszcze bardzo, bardzo. mio<l:t dll'szą. ni 1..!tYi 
ko latami. Życie przesuwa się ohok niej, do 
tykajqc jej ba1rdzo. lekko skrzy<llam'. 

Sport w dobie idźlsiei$ze1j przeniknąt wszędy i zaimteiresowait wiszystkie klasy społeczne. Hołdują mu młodz1j i starsi z 
zamiłowaniem prncując na niwie s:;i1Jrtowej. Od stmny lewej widzimy kurs walki wręcz w ośrodkm w„ f. w P.oz.naniu, na 
1>rnwo: Rodzina Wo~skowa ipodcza~ za1pra wy g·imnastyicznej. 

- 6 ... 

FILMJA.~ 
Ki ... ll'-''nic: • 1•ardcr-oby J dnej z najw:eic· 

S.Z\': 1 '' yt\• or·11 fi1mowy .h w iiollywo:id, 
ram Car.i1y11 r 1triai11.; ~.priwiada nader .::e
kaw1· sz .... Le~O::v z za k!1lis · 

Wyda s:c; to mo.że czytelni1kom śrni~stne 
;i.le wiercj k:łt1pntó'.v srrH ia 11am J!a(1!.~n: 
l'a s:;:.ty·;tcik, aniżfli gwiazd. Tern t.:ltwicj 
JC$f zadowolić ;:t:st gwiazdy im iest :11!a 

bardzieJ znam„ Gwiazdy nasze i airty~::i. oJ 
t·.\ ~nają-:v rnle $!1·\wrie. wll1 dza o te.n dt1S· 
kon?..lc, że za v·szt: dokładamv wsze11<kh sta 
rai\. ahy ?>rzvirn•ow::i.ć im toalc:tv. ha·rmoni· 
zujące z ich wyglądem. wzrostem I cusz;a i 
!>prawiaJa ::e. ie kh zew111ętrzny wyg!:i,J spn 
\'da j~k najlepsze wra.icnie. Ruth Chawrton, 
;iaip.rzy:kład, która jest jedną z pierwncrz~d 
nych ~·:w.iraizd naszych. nigdy jeszcze n ,-;i skar 
zvta .:ię na jaki.koihv1iek defekt w gankrohie 
i nie proisHa o na,jmniecrszą zmianę. (iJ~ i.:za 
sem wyraża ja1kieś spechlne i:\·cze11!.l ~o do 
iakie-jś sukni, byw.a ono zawsze spełni.111c 

nodn1i•e z jej życze111i.em. A przeciei J~uth 
Chaterton należy do 1najelegant1szych kc,.u:et 
Ameryki. Są jednak gwiazdy. którl! wy-sta
wbją nerwy nasz~ 1na specja.lne próby. Pred 
ko niecierpliwią się podczas mirury !uh pro
teslllJą, ie sukni1a nie podkreśla ii.eh c,501l;s. 
te~rn stylu lub n~ie uwydatnia urody. :rnrzu
cając naim. że gotowi jesteśmy zniszczyć kh 
karjerę filmową, Niektóre stat~styki 1}trzy
mują większą gaiżę, jeżeili sa1me rozpo.rz:.ł<lza 
jn odpowd·edrnią, e.Je·gainoką garderoba. Zda
rza s.ię jednak że pan1ie te ,chcą występ01wać 
w sukniach niezibyt eleganckich. źlr! uszy
tych I niegustownych, twierdząc uparcie. 
że suknie te są najnowszemi modelami z llaj 
wiiększych sailonów mód Pairyża. Wśród sta 
tystek, które często występ·ują w naszych 
filmach, z·naJduje s1ię jednia., na której ubranie 
musimy sta.le z:wraicać uw.ag,e, ruby przypad
kiem nie sta1nęła przed kaime1 ą w teagown'te 
i aksami1tnym berecie. Wyohraża ona sr~bie, 
że ta toaleta s1p.e,cja.lnie 1podkreśla jej specy-

fragment Hlimu p. n. ,,Puldpka miłości„ z <lawin.o .niewidzianą Laura Lei 
Plante i Neil~m tfamtltnn~:m. · 

ffc.zną urodę. W przedwieństwie do tej sta
tystlki' warto wymienić Ullian Roth, która 
jes.t już przecież a,rtystką ,,ca:lą gębą", ~!iito 
wiprost jest ws1pomnieć 1 jalk godzLnam1 c:iłe 
mi potrafi sfać poidczais miary w g.ardembie 
filmo1Weij, n:ie skarżąc się ani ~ednem słów
k.iem. R.a·w !])ewl!lego podczas mierzenia ja
kie1ś wi·ecz.orowej sukni sta•ła oma przez kil 
ka· godziin ,pod rząd, aż .ze zmęczenii~ ledwie 

1·11 
I l 

się imo,gła ut.rzyimać .ua ,nogach. Ody sk !cd 
naik trnchę poshHla i odpoczęła parę· minut, 
za1raiz znów poc:Ldafa 's,ię rękom kra\vcowt!j, 
rozumiejąc me trudu wymaiga' wykoń.c.;;tmie 
ka1ide,go ·deitailu sukni, jeśl1 i się chce •jtn,y
mać po•żądamy efeikt. Ro~umie ona do-s·konate 
że imy iStaramy się, aby wszystkie ·nasze ar 
tystki w~gląJdaiły ślic:21nie·, mł1odo i e!egar.cko. 

Steep. 

Interesujący fragmeQ'lt i fHmu .p. n. -
„Trzej chrzes,tirlli. ojcowie" z all'tystą Fred 
Kohfor.em w rolli głównej. 

Barball'a Kent w f l1itnie „Kobiety ,z IPTZeiS!Zlością''. 
I 

:ri 
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Sztuczne oczy na wszystkie -~ 
pory dnia„ ,µ~ 

Wyrób 1siz.tuc1z;nych Diem poczynif w o
staitniich czasad1 wi1eI1kie -1postępy ·clio tcgc 
s.to•pn.i1a, że t.rudno jesit :roz:różrnJć oikio sz.tu
czn·e od 1pra wdziwe1go. 

Rze~x 11ah1rnl11a, że ta~i,e oko SZ't,uc:llle 
\\'ynnaga doś.wiaidcz10111yc:h deliikatin~nc1h rąk 
;'.•rtysty, •któnhr mó~d mu nadać hlask 11'.l
turai!ny. 

Tall-cą mistrzy111i'rt w wyira:hia1ni1u s.v:;ci
nv1ch Oi~Z'lt i1c1s1t Angic·l'lrn iR:Gsc MVlaiu:ro, któ
ra wyraibia sz1tiucz.ne o:CJzy wszyti;;tiki1c,h ko1l1J

róiw i odo'.ierni dla lu1dzi p1ozba1WU01t1Ydl j€

dne1go ·oka. 
P. Mi'llarnro zdoibr.fa sdbiic 1S.kl!wę na ca

fy,m świc·ciie. T{ozipoczęla .ma swoją kar)e·rę 
od cłnvuli, 1kiedy 1p0:cz.ę1fa wyratiać siztncltne 
01::;>?.y dia P'>'S1z,koi<low:a111yieh przeli wof;ię. 

Wkróke wykazaifa ona rta1k wi1eliki talent w 
tynn kiemn:ku, że nzrn:mo JeJ wyrniby za natl 
!e1psze. 

P. Mi'l!aiuro znru,fid.owaita coraz wię;;ej 
:przy}eimności .i zaidow1ofonfa w swej pr„.cy 
ta:k, że dzia,fail1ność ko1nty11m1uje i 1po w.Yin i·e 

Oczy 5,zklane \.vyraibia .się z :różnych ga
·ttmków 1S1zkla, lktt6,re ~.i1ę 'staipia \~ plr.mie· 
ni1ad1 o Wi·eir~IeJ :tcmpe·raltwrze. Do1pa1smvy'\va 
się je do .O/k11 w ten S:])Olsób, alby 1p10.ruszały 

się l1a1rmon'.Jnie \\"T<ł.Z z imusiku'f a1mi. P·1-
tr.wbna je·s·t wi-ęc w ty1m WJnl}ad;]{u dciklad
no:ść ·mboty. \V1Prost ,naidzwycz:aijina .. 

Jeszcz·e więcej uw1a1gi trz.eba poświę·..:ić 
k01lorow1i oczu, U<!ijdwbru!1e~s1zy 10doi1ef1 ?Ac za 
stosowany do ko1lonu Ż:\1we1~0 olka, psu;r. 
'W'1rażenie. 

Wi·eile 1056b, któr-e 2a1fompi!ły u .P. Mi11Ja.uro 
sztuczne szikfamc oko, ~,pa·trzą'' niema·] tak 
s.aimo rdO;kfadn.'.le, uak •Oi!r!ieim 1pra1wdz:iwe,m. 
Blas1k je:go fe:s1t tak 11a1tuiraliny, Ż·e ·nik.1Jim.1 

nie pr.zyjdzie na myśl. że oso'b.a, z !którą r·n 
ma.wia, .m1 s.ztuc.z,;r.e oko. 

P. M.fllfaum 1Pnze:żyifa w swe'.i 'J)raktyc..e 
\V~ie.J.e 1przvgód, o M6ry,ah opmviiiaida w je~ 
dne•m z ·Piism · foi1lldyńsiki1Ch. 

Pew1nego dnia ,przy1by:fa di0 ip. i.Mi1Iauiri0 
jed·na ·z artystek, sly1nna śipiVewa1czka an~ic'; 
s:ka. Byfa. orna w:'elce .potdn::eco:na, a na oku 
miała p.rze1pa.s:kę czarną. Olkaizruto si:ę, że 
"'

1rtystka ta mida sztuczne Dlko, które się Jej 

P1ollska druiż:nia hokeyowa na ziaworda,ch międ:?:Yl!C'.T.01di0Jwyd1 .w Kr:v1nilcy. Sbo
ią rnd strom; ·lewej: fiem:merrff:img (Po1gomi-Lwów), Go.diJeiwski (A.Z.S.-\Vi1•1110) 
Aidaimo·wski (A.Z.S.-Wa1rsz1a:w1a), Stc,gow1siki rr.I<:S.-Torµń,). KuJ.ej (A.Z.S.
Warsza1wa), Solko·l10WL<>ki (Le:c1h1ja,--Cz.a.rni), ł Uf11a lsk!E (Gedanja-Gdaris'k), Ma·· 

1.er1s:ki (Legija-v\ia,rsrnwa.), ł1rndz.i1anfa1 Sa1ks (I.egja-1Wairrs1zawa} i: Kry:gie1r 
(iPo,J0t11ja,-Wa1rszawa) 

vrtaś111ile sttwkłro. Za godziilnę miia1!a by~ na 
koncercie, w którym mi1a1ła wyk.Qlniać \V:•dKą 

c,zęść priorgramu. Roci1paiC1Z jeu by1ła wi1e1!1ka, 
:bo jalkże wys1tą1pi.ć be1z rye,dnego 1oika. 

P. Milb1uro wy'lrnuai!a :rekor·cLową oo r:to 
c.zia:su prac~, ,gdyż 1przyig101to•watfa arty<:: bee 
sztuczne 10\ko w dą,gu ,póf !?JO,dz.i1ny, pr 1.y • 
oze'łt1 01ka1z1alo słę 0inio o wveile Ieprs:ze ·od da
''''ne go sth1c.z orne.go. 

Na ·d·mgi ,ciJzień a:rt:v.s•t.ka P·rzybyfa pn111:J· 
w,ni:ie dG ·praco1\.\1ni, hlaiga1ją1c, 1by ij1ej .zroia·:·o· 
'lllQ foi1lka sztuik ita:Jde.go siame.g'o oka, ima za. 
1Pais, g'dyż fo 1zrnbion.e woz,o.rn,j jest :p101JJr·cstu 
Ddea1!1nc. 

W:i1ei!e 1luid'zil .czyni ta1ki1e saime za1pa1Sy, .:1br 
rnniknąć na 1p·r·zyiszf,Dść 1tt~es1podzia1neik. 

.wie:J.e 1P1a·ń ima 1rórż111ie •o:c.zy na róż.ne P·Ory 
c.llr:ikv. W wivęc ;pir,zed po~m:Iiniiem. ina ci·biad, 
:po poludnitu i t. id„ :ma s1pa1cer, do .teatm, na 
wieczór 'PT'Oiszoiny .. W tyidh v,ry,paicllka1oh d:o 
o/ka is·z.tucz:ne.~o trzeiba „1d101pa.s1owywać" foo
for ł bJarsik 'Olka zdrnwe1gi0i, za1pomo,cą róż
ny'C'h ·ply:nów, k:Mre s•i:ę ;iastrzy!k:uj:e do oika . 
Mo/da zmie.n·i'am!la koll•o1ru • ·01czu · pa1I1iuje szcz·e 

góil1niie .w A1me:ry.ce. wśród ta1mtejszej zbla· 
z1owa.nej .a1ry1stiokrac;jj piem:k1dza. · 

Zatd.z.iwi1aŁici,ce · odrn mi1allra .pewllla d:unw .. 
Jedna poJo.-wa tę.c1zów!ki byla koloru bronz, 
w·eg.o,, .dnlllga 1t11ieibies,kie:go.: Trzeba. byto 1:J'. 
,pa:s101wać S!ztnczn.e okio w ty.eh samyiclr ko-

· 1orad1. · 
I·nnym c·i'.ekra,\vylm wy1pwctiki1em byln. wii:c:y 

ta 1pe1w1ne.gÓ ·ma1ry,n111da:, ·!ktÓre1nm 111:,ezrt;c71ny 
fahn1ka,nt .do1rolbit db :.11:iiCbieslki·e.g:0. ·zdr o we!.!'.> 
o:ka sztu1cz11ue hr101111z·oi\v.c .. \V i1nnyilll wv·pad
k1tt <ta'k'1e · rÓ1żne 'kiol101ry ·paic1j1e11 t ·o,bja:śttH te1J11. 
ż·e będąc w aJodr6żv, n11uisi1a1r sobi1e WYP' ;. 
ży,c1zyć ·oid z111aj101111ic1iw ·olko ia~ne;go lrn1o:H1, 
&1dYż 1tyl:kro takie byfo 1prod rę.ku.. Byw;aj~ 

· wy1pa·d1kii, kiedy 1pa1cje1nc1i z.a1mawi1aiją sre:bic 
s,Zit.uczine .o.c1zy e111 maiSs·e 1w drndz·e 1t·e'1cgra · 
fi.czned, .p1oisyla,ją,c 1pró'bkę. 

Pew.i1e11 1b'.01gaty ·~J1laintato1r .zwykł ibyr, od
chrndzą,c iz prlanba1cyj .do d1rnm11, ipio,z:o1stawiać 
w 1poilu 1siw101jre s.z1tnczme •cHrn, a murzyni Pr'.l· 
co1w1aH w 1J:01cli1e 1c1zo,fa, my1ś,Jąie, ż,e to 01ko. 
patrzy na nid1, i1a!kby w1aścide'1 był 111a 
1r.i1eascu. 

Doiro1c~y ha1l Zrzeszenia Prarco1w111Jiików i Prac·OWl!liirc NOita!rJa'łm 
Mdzkte1go, 

Uroiazysit.y „op,fatek" w T10.war1zyistw~e M.uzy1czinem iiln. St. Barce
wJtcza w Łoidzi 

Odbito w drukarni ,J(urJera Lódzldego" 

j 

DODATEK NIEDZIELNY DO _,KUR.JERA ł..óDZKIEGO„. 

ROK vn. Niedziela, 22 lute~o 1931 roku. Nr. 8. 

D RO LA ENT 
Państwowej Szkoły Wlókienniczej w Łodzi. 




